
Nr L i .  Rok XUI Lwów, niedziela 19 lipea 1903.
•.Leny prenumeraty. 

Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u s ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca sis 6 0  halerzy

Z  przesyłką pocą1 W kraju 
i m^uurchli: 

mlałljjfc. 2  !C SC h. j 2 2-fcrot 3K. — Ł
kwrarhl 7  K. 5 0  h. ; wysyłka g l C - J i
roezr.ic30K -  k { P * f *  36  K. — h. 
W  Włemczech: miesięcznie 4 Kor 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40  hal. 
Re< :akcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15.

SłowoPolskie
$S d a f le im i©

Wydanje poranne.
Ceny ogltuszefc

O głuszenia (iiiseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego rtnejsce 2 0  naL 
Martesła-ie za wiersz petitowy mb
jego miejsce SO halerzy. 
Nekruiogia za wiersz petit. € 0  IwŁ 
Doniecki: ia o ślubach, zaręczynami 
it. p. wiaaomości po £ Ker. zaw ietta 
Drobne ogłoszenia ca wyraz 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gj B® 
szem pismem liczą się podv/ojna&

Ceny oddzielnych ni-.inerówt 
Nr. pOpołud.o. 6 h. z przesy&ąlO k  
Nr. poranny 4 h. z przesyłką, 6  Ł  
Drobnych ręaop?sów nie zwraca swe

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych n a le ż y  adresować ic -R ed ak ey l Słowa Polskiego we Lwowie —- Listy w ^ r aw^c. p ra e d p la ^ io d b io ru D ism ^ o g  o ^ m a i ^ ^  
uprasza sjg nadsyłać pod adresem; Adrataf&tiscyn S łow a PolaŁlegrł we sło w ie . -  Adreś cLa ‘ałe^Tradw: S ta ^ o  Lwów. -  Nr. tp.smou KeaaKcyi 041, run. -

ogłoszenia i rek lan ^y e
■ * J- S Ł----- •• 740,

W ydaw ca: in ży n ie r  W A C Ł A W  W O LSK J. y f .4i» f c w  m aezelny: ZYfcM SJW  W A S IL E W S K I,

k a l e n d a r z  l w o w s k i .
Niedziela. 18 lipca.

Imiona: Rzym -kat. Dziś: D. 6 po św. Winc a Pau­
lo. Jutro: Czesława i Kasyana. — Gr.-kat, Dziś: 6. N. 5 
po Sosz. Hł. 4. Jutro: 7. Ftomy Prep. — Słowiańskie: 
Dziś: Wodzisława. ju tro : Czesława.

Wschód słońca 4'?5, zachód 7’43.
P o c ią g i  k o le jo w e  odrnodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas śroakówo-europejski): do K. akowa S'25% 
1-40, 2-45*. 6*12 1 ;-%  7*35, 11-15, 12*45% 3.50; do Rze­
szowa 3*30; do ? jdwołoczys :. 6 20,10'40, 2;16% 7'45, 11‘10; 
do Czerniowiec-łckan: 610, 9" 10% od 15 lipca 9'35, 2'23% 
1C-38, 2'5G" ; do Kołomyi 0 03; do Stryja i 1 '25; do La- 
wocznedr 7'30, 2'25, 6*42; do Sam bora, ó1—, 9*05, 4 —, 
10*45; do Jaworowa 6'58, 6'30; do Rawy, Sokala: 614, 
7-10, 11*35 (Każdej niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca 
I I t o :  do Stanisławowa: 2*40, -v40; od 1 lipca do 25 lip­
ca do Husiaty w :  6 /0 , 2'16% iMO; do Brxnchowic7'21‘ 
3 45, 2 30, 5-50, 8'34. w niedzelę święta 900, i2'41; 
do Janowa 9-15. 3'25. 1-35; (w niedzielę i święta) do Lu 
bienia: 2'15; do Szezarca (Pustomyt): 10'35.

Pociągi pośpieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5'59 rano) drukowane czarno.

ftedzlccya „Staw a Polskiego" otwarta codziennie od 
godz. P rej rartc do 1-ej popoł. 1 od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe, 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11 -tej rano.

S a i e i  I  v : s A ^ o X L  Ossolineum: Biblioteka 
otwarta z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych codzien­
nie .- i godz. 11 do 1 ; muzeum w dni powszednie 
(prócz non.) ad 9—i nadto we wtor. i oiąt. od 2 - 5, w niseb. 
1—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 3 do 
l l  i od i- -7 popołudniu codziennie prócz soboty. Alu- 
ueubi Dzieduszyckich (Teatralna 18) podczas feryj zwiedzać 
można codzień za zgłoszeniem od g. 9 do 1. — 3ibiiotoka
n  _____ l__ (t. -1 11 n\i:Q I 171 ^rt/loiannmHlUAIiH bUUAIWłl WH 6,* '
P ctn n y cb a  (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1.17) codziennie 
od lo-tg  p/ócz piątku.-M uzeum  przemysłowe otwarte w dni

teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) r \ -  . s ^ c  ; 
t_ e Lsh ziele od 11 ■—1 7 ■—Rlbliot P r1'!  r ; *. - . ,,,
w niedzielę, peniedz. 1 święta od 10—1. Bibi. T. Szewczenki 
(uFcł. Czarnieckiego 26) 2— 6 (prócz niedz. i św. uskieb). 
Bibi. Narodnego Do/nn (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
oiątki como1. ' 9- -1? i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowe* izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T . S. L. (Trzeciego Maja a, I p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 19 
do 12 w poł. — Polskie Mnzenm szkolne (św. Mikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y s f o y f  W y s t a w a  w towarzystwie
przyjaciół szu k  pięknych (Muzeum przemysłowe) coaz. 
od g. 10—4. Oołata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., f studenci 20 hal.). -  S a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmacnu Muzeum jrzemysłowego od 
d. 10 co 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp ! k., w nie­
dzielę 59 h.f młodz. szkol. 20 h.

8)
MAUR1CE LEBLANC.

Jasnowłosa Dama.
aism Logio walczy 1 M o cta  l i t a

EPIZOD PIERWSZY.

(Cicg dalszy.)

—  Żes pan mnie nie zdradził?... Jestem tego pe­
wny, lecz te nicponie są zręczne. O l Folenfant jest 
także 1... 1 Greanne!... I D ieuzyL. wszyscy moi dobrzy 
towarzysze, co!

Pan Detinan przyglądał się mówiącemu ze zdu­
mieniem. Łupin śmiał się śmiechem tak swobodnym, jakby 
się bawił w jakąś grę dziecinną i jakby mu żadne nie­
bezpieczeństwo nie groziło.

Ten brak troski ze strony klienta wlał do duszy 
adwokata Detinan więcej pewności, niż blizka obecność 
policyi. Ze spokojem odszedł od stołu, na którym leżały 
pieniądze.

Arsen Łupin enwycił obie paczki, wyciągnął z ka­
żdej z nieb po dwadzieścia pięć papierków i otrzymaw­
szy w ten sposób pięćdziesiąt tysięcy, wręczył je adwo­
katowi, mówiąc:

— Mój drogi przyjacielu, oto jest henoraryum od 
prof. Gerbois i od Arsena Łupin. Sprawiedliwie należy się 
panu to  od nas.

— Nic mi się nie należy —  odrzekł Detinan.
-  Jakio! małoż to  przykrości ma pan z naszego 

powedu?

Teatr miejski zamknięty.
Losowaniu 4 premij Wincentego Łodzią Ponińskiego 

w „Skale".

P rzem ów ien ie  R. D m ow skiego
w im ie n iu  c b ic ia c y i  p o lsk ie j

przy otw arciu konferencył słow iańskiej w  P radze .

Sząnowni Panowie!
Z głębokiem wzruszeniem zabieram głps w t e j ; 

sali radzieckiej starożytnej stolicy narodu czeskiego, na-, 
rodu, z którym tysiąc lat temu byliśmy już w bliM cB; 
stosunkach i któremu w początkach naszego istnreiąia1 g 
państwowego zawdzięczaliśmy wiele wpływów, przyśpie- 
szająr.ycn nasz rozwój kulturalny, i wzmacniających na­
szą narouową budowę. Imieniem delegacyi polskiej po­
czytuję sobie za swój obowiązek złożyć podziękowanie 
serdeczne panu prezydentowi miasta, jak również prze­
wodniczącemu komitetu, organizującego naszą konferen- 
cyę, drowi Kramarzowi, za dobre słowa, z któremi się 
do nas zwrócili.

My, Polacy, sprawę słowiańską pojmujemy nie ja­
ko rzecz powierzchownego entuzyązma lub świąt sło­
wiańskich, urządzanych od czasu db czasu, nie jako do­
niosłą sprawę eaicą, mającą dla Wszystkich ludów sło­
wiańskich historyczne znaczenie; w dzisiejszej dobie iesl 
to  sprawa, szerokiego, samoistnego rozwoju narodowego 
każdego z poszczególnych ludów słowiańskich i ich 
współdziałania ku temu, aby Słowiańszczyzna zdobyła 
sobie należyte miejsce wśród cywilizowanej ludzkości.
I bez względu wa co, jakie jest obecnie nasze narodowe 
położenie, my tę sprawę uważamy za swoją, od niej 
nie odstąpimy i popierać ją będziemy. — (Huczne o-
.ii-iłił/.

Szanowny pan dr. Kramarz wspominał tu o spo­
rze polsko-rosyjskim, jako o najważniejszej przeszkodzie 
do organizacyi sprawy słowiańskiej. Istotnie, stosunki 
polsko-rosyjskie i położenie Polaków w państwie rosyj- 
skiem przynoszą olbrzymią szkodę sprawie słowiańskiej, 
my wszakże, walcząc tam o warunki rozwoju narodowe­
go, swój stosunek do sprawy słowiańskiej czynimy od 
tej walki niezależnym (oklaski) i walkę o swój byt na­
rodowy prowadzimy w przekonaniu o wielkiej jej do­
niosłości nie tylko dla nas, ale dla przyszłości wszyst­
kich ludów słowiańskich. Z chwilą, kiedy w państwie ro- 
syjskiem nastąpiły przekształcenia polityczne i kieayśmy 
się spotkali na wspólnym terenie pracy z przedstawicie­
lami rosyjskiego narodu, znaleźliśmy wśród nich ludzi,

z którymi zdołaliśmy się zrozumieć, którzy załatwienie 
kwesty i polskiej w państwie uważają i.ifl tylko za spra­
wę narodu polskiego, ale i rosyjskiego. (Huczne okla­
ski). Wierzę, ze ludzi takich uędzie w narodzie rosyjskim 
coraz więcej i źe skutkiem tego sprawa nasza osiągnie 
w przyszłości rozv/iążanie. (Bardzo dobrze i)

Naród nasz, przystępując do udziału w pracy tu­
taj organizowanej, jest przeświadczony, że praca ta tylko 
wtedy będzie skuteczna, kiedy on sam, na swej wła­
snej ziemi, będzie mógł rozwinąć swe siły w samo­
istnej pracy dla swego rozwoju narodowego, W tych 
tylko warunkach będzie on mógł współdziałać z innymi 
narodami słowiańskimi dla wspólnej spr« .vy. (Brrdzo 
słusznie 1).

Położenie narodu naszego jest istotnie niesłycha­
nie trudne i nie pozwala nam rozwinąć pracy narodo­
wej, którą uważamy za konieczną i do której dążymy. 
W jedynem państwie, w tern mianowicie, w którem 
obecnie obradujemy, posiadamy względnie silną i sze­
roką podstawę dla swego rozwoju narodowego, kultu­
ralnego i gospodarczego. W sąsiedniero państwie, w Ro- 
syi, długo może jeszcze czekać będziemy, zanim nas 
tam za naród uznają. Wreszcie w trzeciej dzielnicy, 
która poo panowaniem pruskiem pozostaje, zmuszeni 
jesteśmy prowadzić oarazo ciężką walkę o zagrożony 
byt narodowy. Z prawdziwą radością widziałem, jak 
gorąco przyjęte zostały tutaj słowa, poświęcone rodakom 
n m y n  z dzielnicy pruskiej. Świadczy to, iż rozumiecie, 
że oni piersią swoją bronią nietylko siebie, ale całej 
Słowiańszczyzny. Możecie, panowie, być pewni, iż bez 
względu na to, jakie będą warunki naszego życia 
w najbliższej przyszłości, czy położenie nasze prędko 
się poprawi, czy też nie, czy zdobędziemy w krótkim 
czasie możność rozwoju wszystkich swych sił, naród 
polski ma dosyć siły i wytrwałości i będzie bez przer­
wy pracował i walczył o  swoją sprawę, którą uważa

i 1. /wszystkidj. ludów śłowjańslcici.. -  /D ługutrwa- 
jare oklaski).

Robotnik polski we Francyi.
Rzucone przed kilku miesiącami hasło skierowania 

emigracyi zarobkowej robotnika polskiego do Francyi 
przyjęli- się tam silnie a w ślad za okręgiem Nancy idą 
dalsze.

W p.eiwszym rzędzie Reim? i dalsze 9 departa­
mentów wschodnich. Na kongresie w Reims (w uerw cu 
br.), na którym byli de.egaci 30.000 rolników, stowa­
rzyszonych w 37 „syndykatach", poruszoną była też i 
sprawa sprowadzanie, robotrików polskich we Francyi.

— A przyjemność, jakiej doznaję z powodu wła­
śnie owych przykrości?

—  To zuaczy źe szanowny psn nie chce nic przy­
jąć od Arsena Łupina? Oto, co znaczy mieć złą opinię! 
westchnął.

Wyclągnąi rękę z pieniędzmi do profesora.
—  Panie, pozwól mi oddać ci to na pamiątkę na­

szego dobrego spotkania się. Niech to będzie moim po­
darunkiem ślubnym dla panny Gerbois.

Pan Gerbois wziął skwapliwie papierki, lecz przy 
tern gorąco zaprotestował.

— Moja córka nie wychodzi wcale za mąż.
— Nie wyjdzie, jeżeli pan odmówi jej swojej zgedy. 

Lecz ona pała chęcią wyjścia,
—  Co pan wie c  tem ?
—  Wiem, źe często nilede dziewczęta roją swoje 

marzenia bez zezwolenia ojców. Na szczęście są na świę­
cie dobre duchy, zwane Arsenami Łupin, którzy w pa- 
nieńskiem biurku znajdują wykrycie tajemnic tych czystych 
dusz.

—  I nic innego nie znalazłeś w niem pan? —  za­
pytał pan Detinan. Przyznaję się, że jestem bardzo cie­
kawy, dlaczego panu chodziło tak gwałtownie o ten 
mebel ?

—  Przyczyna tego leży w historyi, mój przyja­
cielu. Jakkolwiek wbrew przypuszczeniom profesora Ger­
bois, biurko io  nie zawierało żadnych innych skarbów, 
prócz owego loteryjnego biletu, o którym zresztą nie 
wiedziałem, to jednak poszukiwałem go długo i zależało 
mi bardzo na zdobyciu go. To skromna biureczko z ko­
ści słoniowej i mahoniu znalezione było w małym domku 
w Bouiogre, w którym niegdyś mieszkała Marya Waiew- 
ska. Na jednej z szufladek miało ono napis: „ofiarowane 
Napoleonowi i, imperatorowi Francyi, przez jednego 
z wiernych Jego służebników, Mancion". A u góry wy­

ryte było ostrzem scyzoryka : „Tobie M aryo". Późnie 
Napoleon kazał zrobić takie same dla królowej Józe­
finy —  w ten sposób biurko, ktdrem się zachwycano 
w Malmaison, było tyłko lichą kopią tego, które dziś 
stanowi okrasę moi er. zbiorów.

—  Niestety! Gdybym to był wiedział tam u ku­
pcu! jakże skwapliwie odstąpiłbym je panu i —  powie­
dział z westchnieniem profesor.

Arsen Łupin odrzekł, śmiejąc się:
—  Miałby pan nieocenioną korzyść w zachowaniu 

całkowitego losu dl& siebie.
—  A pan nie urządziłby porwania mego dziocku, 

które musiało wyniknąć z tego wszystKiego,
—  Z tego wszystkiego?
— To porwanie.
—  Ależ drogi profesorze 1 jesteś w zupełnym błę­

dzie. Panna Gerbois nie była wcale porwaną.
— Moja córka nie cyła porwaną?
—  Wcale nie. Porwanie połączone bywa z  gwał­

tem. A w tym wypadku z własnej dobrej woli córka 
pańska została zakładnikiem.

—  Z własnej, dobrej woli?.., powtórzył pan G er­
bois zmieszany.

— 1 prawie na jej prośby! Jakże by mogła pa­
nienka tak inteligentna, jak panna Gerbois, i do tego 
pielęgnująca w swojej duszy uczucie wielkiej miłości, 
jakże by megła taka oanier.ka wyrzec się wywalczenia 
swego posagu ? O ! niech pan Dędzie pewny, że z wielką 
łatwjścią udało nam się przekonać ją, źe innej drogi dla 
złamania pańskiego uporu —  niema.

(C. d. u.)
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Spiawę omawiano dokładnie, traktowano ją na 
podstawie zdobytego doświadczenia i z punktu. widzenia 
korzyści dla m ncuskidi fermerów. Liczono się z  tera, 
że wielu w tyr.. roku przybyło takich, którzyby i we 
własnym kraju nic lepszego nie zdziałali. Masowe nie* 
raz ucieczki naszych robotników położono na karo nie­
znajomości zwyczajów i wymagań tak ze strony p ra ­
codawców, jak pracowników.

Zwrócono też uwagę na Zjeździe, źe sprawa przyj­
mowania robotników polskich poszłaby daleko lepiej, 
gdyby kontrakty były układane w sposób odpowiedni i 
gdyby pracodawcy zechcieli w większym stopniu uwzglę­
dniać wymagania religijne naszych wychodźców, nie za­
ciągając ich do pracy -rolne; w niedzielę.

Zainteresowanie tą  sprawą jest ogólnie wielkie i 
mimo bardzo wielu niezadowolonych, większość rolników 
jest zachwycona pracowitością i wytrwałością W pracy 
naszych Wychodźców.

Ujemną stronę wychodźtwa stanowią owe nie­
szczęśliwie zredagowane kontrakty, mające na celu głó­
wnie dostawę robotnika dia pracodawcy, stylizowane 
ciężko i niejasno. Stąd powstawały nieporozumienia. 
Innego rodzaju robotnik potrzebny jest we Francy;, a 
inaczej sobie zajęcie swoje wyobrażał wychodźca polski.

Masz chłop miar powiedziane w kontrakcie, że bę­
dzie pracował od 5— 7, a musi pracować od 3 — 8, 
gdyż we Francja nie tyle potrzeba robotników sezono­
wych, pracujących od godziny do godziny, ile parobków 
Ula drobnych rolników, posiadaczy 39- -60  hektarów, 
kilkunastu koni i krów.

Gdyby we Francyi^pracow ał robotnik tak jak 
w Niemczech, tj. wyłącznie w robotach rolnych, łatwiej- 
hy się pogodził z tamtejszymi warunkami i sprawa nie 
napotykałaby na tyle trudności co dziś.

We Francyi więc potrzebni są przeważnie paro- 
Dcy, „garęons de fermes", pracujący i w gospodarstwie 
i w polu, umiejący i orać, i kosić, i siać, lecz. za te 
umiejętności nie może nasz chłop pobierać 400 franków 
rocznie z byle jakiem utrzymaniem i mieszkaniem — 
przeważnie przy stajni, podczas kiedy za taką samą 
pracę f-ancuski ronotnik pobiera 500—600 fr.

Pierwsze więc kadry nowoprzybyłych pracowników 
polskich natrafiły na zupełnie inne stosunki niż te, które 
spodziewały się znaleźć,, jadąc do Francyi, opjerając się 
na doświadczeniu, osiągniętem w Niemczech, dokąd je­
chały „na sezon".

Te okoliczności przeto były i są powodem, żą co- 
dzień, a  raczej co noc, po kliku naszych wychodźców 
opuszcza swych pracodawców, szukając miejsca u inne­
go, lepszego gospodarza lub udając się Niemiec, dokąd 
ich ciągnie siła przyzwyczajenia i jaka taka możliwość 
porozumienia się z krajowcami.

Potwierdzają to  fakty jakie przytacza w ostatnim 
„Polskim Przeglądzie em igrac* p S. Jamiołkowski: 
Z 800 ludzi, sprowadzonych do Francyi, mniejsza część 
tylko pozostała u tych gospodarzy, którzy ich do siebie 
pozabierali. W Haute-Marne np., dokąd poszło 5 0  lu­
dzi, niema obecnie ani jednego, w departamencie au- 
be — to samo, a w depart. Meurthe et Moseile są 
tacy, którzy już trzech gospodarzy zmienili, w de&art. 
Meuse w promieniu 20 kilometrów z kilkudziesięciu Po­
laków zostało tylko pięciu, reszta opuściła miejsce nie­
spodziewanie, zabierając częstokroć rzeczy, które do nich 
nie należały.

„Wszędzie jeden i ten sam powód niezaduwolenia 
—  pisze p. Jamiołkowski, —  rozpoczynanie pracy o 3 
do 4 rano (według miejscowych zwyczajów, a niezgo­
dnie z warunkami kontraktu, którego przeważnie praco­
dawcy nie czytali przy zgodzie robotników) — praca 
w niedziele i święta (od 9— 10 rano) —  to /ż e  robotnik 
nasz sam „opierać się musi, no i „złe jedzenie", gdyż 
wino, sałata, ser, biały chłeb, mięso (przeważnie wę­
dzonka) nie śą w stanie zadowoinić naszych emigran­
tów, przyzwyczajonych do klusek, kartofli i chleba/ra­
zowego".,.

P. Jamiołkowski pisze dalej, że gdzie można było, 
stosunki polepszono i o tyle o ile zaczynają Francuzi 
godzić się z tern, że nasz robotnik w niedzielę pracować 
nie będzie, choćby miał nie jeść, jak się o tern parę 
razy nrzekenano.

Gdzie można było, zrobiono, że robolnik jest 
opierany na koszt „patrona" (wbrew zwyczajom, gdyż 
francuscy robotnicy sami opierać się muszą) a głównie, 
źe robotnik nasz postawiony został mniej więcej na ró ­
wni z francuskimi pod względem płacy. Ci, którzy byli 
godzeni na 400 frank., otrzymują obecnie pc 500 i wię­
cej, oprócz prania, a wogóle wszędzie popodnoszoro 
cery o J  5 do 25 prc.

Zasługa w tern wielka studentów polskich, i ich 
Bratniej pomocy wychodźców, którzy zajmują się gorli­
wie robotnikami polskimi i wiedzą, w jaki sposób bro­
nić naszych wychodźców przed wyzyskiem, a, co naj­
ważniejsza, nie kierują się w swe] pracy żadnymi po­
bocznymi względami, prócz dobra ludu.

Pisze jeszcze p. Jamiołkowski o zamierzonem 
przez Wydział krajowy utworzeniu w Paryżu centralnego 
biura pośrednictwa pracy, będącego w bezpośrednich 
stosunkach z „Centralnym syndykatem" w Paryżu.

P. Jamiołkowski jest zdania, „iż lepie; jest skie­
rować wysiłki i ludzi odpowiednich na prcwincyę, do 
miast, gdzie wprost będzie można wchodzić w porozu­
mienie z syndykatami i rolnikami, i być w ciągłej sty- 
szności z naszymi wychodźcami, którzy pomocy i t. d. 
potrzebować będą, niż ustanawiać jakąś centralną, ponie­
kąd biurokratyczną placówkę w Paryżu.

P. Jamiołkowski sądzi raczej, że „centrala taka 
potrzebna jest w kraju, aby werbować robotnika, zajmo­
wać się wyekspedyowaniem do Francyi, ■ czuwać nad

jednolitością akcyi, prowadzonej przez urzędników, pra­
cujących w różnych miejscowościach Francyi itd.

Zaznaczc pr^yfem p. j . ,  że ów „Centralny syndy­
kat" jest centralnym z imienia, gdyż nie centralizuje 
bynajmniej wszystkich syndykatów, z których każdy ży­
je własnem życiem i taki Centralny syndykal w Paryżu 
nie może mieć literalnie żadnego wpływu na inne syn­
dykaty, a mógłby mieć znaczenie tylko w miejscowo­
ściach, które obejmuje.

.jedno ż fachowych pism francuskich taką wydaje 
opinię w sprawach organizacyi wychodźtwa do Francyi: 
„Możnaby było życzyć sobie, aby kwestya „emigran 
tów polskich" była prowadzoną w sposób możliwie do­
skonały. PotrzeDa la to* aby we Francyi byli „agenci" 
odpowiedzialni, byl Komitet opiekuńczy, komitet przyj­
mujący zamówienia i dostarczający robotników z za­
znaczaniem z góry, do jakich prac są przeznaczani, sto­
sownie do uzdolnienia".

Tacy agenci, zdariem 'p . J., powinniby się znosić 
bezpośrednio z krajem i robotnikami na miejscach ich 
zatrudnienia.

W tym kierunku należałoby poprowadzić organi- 
zacyę wychodźtwr zarobkowego do Francyi.

Niechaj pracodawca francuski wie, jakiego robo­
tnika dostanie, niech i robotnik z drugiej s tro fy  wie, 
jakiego rodzaju pracę będzie miał u pracodawcy we 
Francyi, niech wie, czy dana praca odpowiada jego 
uzdolnieniu. Niechaj nadto z kontraktu usunięte zostaną 
ustępy, krzywdzące naszego robotnika (czas pracy, wy­
sokość wynagrodzenia, praca w niedziele itp.)k a umil­
kną wyrzekania pracodawców i robotników.

Mimo wszystkie skarg: robotnik nasz jest we 
Francyi chętnie oarózo widziany i pracodawcy o niego 
się starają, nie trudno więc będzie od nich, przy odro­
binie dobrej woli, osiągnąć te minimalne korzyści, jakie 
pragnie zdobyć dla siebie robotnik polski ciężką pracą 
na obczyźnie.

Podając tu streszczenie artykułu p. Jamiołkowskie, 
go, zwraca ny jednocześnie uwagę czytelników, interesu­
jących się wychodźtwem, na „Polski Przegląd Emigra­
cyjny" (Lwów, Teatyńska 7). Pismo to, prowadzone 
umiejętnie i z wielkim nakładem pracy i  środków za­
wiera zawsze wiele informacyj źródłowych i uczciwych. 
Szczególnie ludzie, stykający się bliżej z ludein wiejskim 
i zapytywani nieraz c radę w sprawach emigracyjnych, 
znajdą w „Przeglądzie Emigr." wiele wskazówek. Dzię­
ki interesującym artykułom, oraz licznym rycinom i fo ■ 
tografiom z kolonii polskich dwutygodnik ten stanowić 
może bardzo ciekawą lekturę dia każdego, kto chce 
poznać trochę życie naszych rodaków na Saksach lub 
za morzem.

Z ostatniej poczty.

§ K atastrofa  w Żywcu. Arcyks. Karol Stefau rano 
dnia 15. bm. wysłał na miejsce wypadku w Juszczynie 
swycb urzędników z poleceniem doniesienia mu jak naj­
rychlej o rozmiarach klęski. D. 17 bm. wczesnym ran­
kiem, gdy tylko przywrócono kómunikacyę wozową do 
Juszczyny, arcyksiążę sam udał się na miejsce katastrofy. 
Przeszedt całą wieś i wrócił dc Żywca około południa, 
a przywiózł z sobą ofiarę katastrofy, 10-letniego sierotę 
Władysława Stokłosę, który stracił w katastrofie ojca, 
matkę i pięcioro rodzeństwa, oraz chatę z całym doby­
tkiem. Chłopak wyskoczył oknem i porwanyj prądem 
wody, zawisł na wierzbie; wydostał się następnie na 
wierzchołek, gdzie gc ranó znaleziono prawie omdlałego. 
Arcyksiążę oddał chłopca swej rodzinie, oczekującej go 
w  parku żywieckim i oświadczył, że postanowił się za­
jąć iosem chłopca.

§ K azim ierz Kamiński. Dyrekcya teatrów warszaw­
skich powołała Kazimierza Karpińskiego na stanowisko 
głównego reżysera dramatu i komedyi, Do wspórpra- 
cownictwa z sobą zaprosił p. Kamiński p. Józefa 'g li­
wickiego, jako drugiego reżysera. F, Śliwieki w osta­
tnich latach był kierownikiem dramatu.

§ Kolej Częstochc wa-Kielce. Zatwierdzono kieru­
nek kolei Częstochowa-Kielce. Kolej przechodzić będzie 
przez Mstów, Koniecpol, Przyrów, Włoszczowę i Mało­
goszcz. W ten sposób Kieleckie zyskuje połączenie 
z Prusami, gdyż kolej Częstochowa-Herby (granica) 
Czynną jest już od lat kliku.

§ Dziele Rubensa w Kaliszu, Staraniem ks. kąp. 
Jana Sobczynskiego, który w ciągu kilku iat skrzętnie 
zbierał materyały, dotyczące starożytnego obrazu, znaj­
dującego się w kościele św. Mikołaja, a przedstawiają­
cego „Zdjęcie z  krzyża", wyjechał do Kalisza Jerzy 
hr. Mycielski, profesor historyi sztuki na wszechnicy 
jagiellońskiej i stwierdził stanowczo, że obraz ten jest 
autentycznym dziełem Rubensa, i do tego wspaniałem, 
z lat 1618— 1620, najbliższym słynnemu arcydziełu 
mistrza „Le Christ a la pailie", znajdującemu się w Mu­
zeum w Antwerpii.

§ P ieniądze polskie na cele pruskie. W Charloten- 
burgu pod Berlinem umarła w 87 r. życia Lina Pul- 
sowa, wdowa po fabrykancie mydła z Warszawy Fry­
deryku Pulsie, Który dorobił się tam milionowego majątku. 
Przed 25 laty przenieśli cię Pulsowie do Charlotten- 
burga. Zmarła Pulśowa zapisała cały swój majątek, 
wynoszący kilka milionów, miastu Charlotte,iburgowi. 
Rodzinie zapisana Fulsowa tylko legaty.

WIADMOŚS! TEMMFIEIłlŁ
W ypadek kolejowy.

Przem yśl. (Tel. wł.) Wczoraj w nocy pociąg oso­
bowy Nr. 2011 najechał na stojące na torze wozy to ­
warowe. Prowadzący pociąg podm ędnik  TruszkięWićz i 
konduktor Błaszczyk lekko ranni. Sześciu podróżnych 
zgłosiło się jako chorzy.

F erye te in ie  m inistrów .
W iedeń. (Tel. wł.) W najbliższych dniach mini­

strowie Derschatta i Korytowski udadzą się do Isehlu 
w celu zdania raportu cesarzowi.

W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyła się rada mi­
nistrów. trwająca przeszło 2 godziny, w której wziął 
uaział również dr. Prade Większość ministrów w tych 
dniach w/jeżoźa na urlopy.

Br. Beck pozostaje do końca miesiąca w Wiedniu, 
następnie udaje się do Karlsbadu a poteni do Gaśtelnu 
i wreszcie do Krainy. Dr. Korytowski, i.e względu na 
prace przy układaniu budżetu n a r . 1909, wyjedzie tylko 
na krótki czas na Semmering.

Nowe tow arzystw o akcyjne.
W iedeń. (TBK). „Wiener Ztg." ogłasza: Minister 

sprawiedhwośsi w porozumieniu z ministerstwem ruoó- 
publicznych i nandlu zezwolił jaworzeńskiej kopalni wę­
gla kamiennego na założenie fow . akcyjnego pod firmą: 
„Pierwsza austryacka fabryka amoniaku i sody w Szcza­
kowej" z siedzibą w Wiedniu i zatwierdził statuty.

A resztow anie detrąudauta .
Karlstadjt. (TBK.) Podczas rewizyi w zaliczkowej 

kasie oszczędności w Platten, stwierdzono, źe kasyer, 
fabrykant Jan Beer, zdefraudowal 238.888 ttoror. Dalej 
zdefraudował w pow, kasie chorych 5.000 k., a w ka­
sie powiatowej 3.900 koron, nadto sfałszował weksle na 
20.000 kor. Defraudanta aresztowano wczoraj w Cnebie 
i ca stawione go do sądu.

Konlerencya w  Pradze.
P raga. (Teł. wł.). Na wniosek Rosyan konfererćya 

jednomyślnie z zapałem przyjęła rezolucyę: „Zjazd uznaje 
żywotność i owocność idei ogólno-siowiańskiego zbliże­
nia, uważa, że niezbędne ku temu usunięcie niezgód, 
nieporozumień między narodami słowiańskienm może być 
osiągnięte jedynie przez powszechne uznanie i zastoso­
wanie zasad równouprawnienia, swobodnego rozwoju 
przez każdy naród jego kulturalnych, narodowych odrę- 
bnyca właściwości". Rezolucyę przyjęto długotrwałemi 
oklaskami.

Dmowski między innemi powiedział: Naród polski 
podzielony jest między trzy państwa; w każdem z n:ch 
pracuje nad narodowym, kulturalnym rozwojem swoim, 
walczy cek‘d  dobycia warunków dis pełni sozwoju, nie 
ckl8iOwująt>'!vvalk! ‘przeciw państwu -jakc naSłMIt!~ aie- 
tylko przeciw systemowi politycznemu, który rozwój 
tamuje.

W państwie austryackiem, gdzie posiadamy pomyślne 
wrrunki narodowego życia, gdzie patryotyzm polski me 
spotyka prześladowania, Polacy stanęli na równi z in­
nymi ludami, jako obywatele tego państw, dbający
0 jego pomyślność, rozwój i potęgę zewnętrzną.

I w państwie rosyjskiem, gdzie wytężamy wszystkie 
siły ab} osiągnąć warunki normalnego narodowego roz­
woju, naród nasz stoi na gruncie przynależności do tego 
państwa, uznania ogólno-państwowych potrzeb, żywiąc 
głębokie przekonanie, że Rosy? odnowiona, oparte na 
prawie, uznajaca prawa innych narodów, w szczególno­
ści zaś polskiego, na tych prawach oprze swą siłę, bę­
dzie państwem potrzebnem nietyiko narodowi rosyjskiemu, 
aie i polskiemu i całej ludzkości. Ten postęp Rosyi jest 
głównym warunkiem pomyślnego rozwoju całej sprawy 
słowiańskiej.

P raga. (TBK). Wczorajsze końcowe posiedzenie 
kongresu wszechsłowianskiego rozpoczęło się o godz. 1 
pc południu. Na początku odczytano telegram burmistrza 
Moskwy Buczkowa, który zasyła powitanie wszystkim 
?jednoczonym na kongresie narodom słowiańskim i życzy 
im, aby osiągnęły wszystkie swe dążenia na polu kultu* 
ralnerr. : narodowem.

P. K r a m a r z  pizemawfał za tern, aby w możli­
wie jak najbliższym czasie, np. na przyszłą wiosnę, od­
była się druga konfei-encya, aby prace nie doznały żadnego 
zastoju. Wyraża swą radość z powodu przebiegukonferęti- 
cyi i że pin sprawdził} się ani podniesione z niektórych 
stron obawy, i nie spełniły się groźby przeciwników. Dzię­
kuje wszystkim uczestnikom za gorliwy udział w pracy
1 życzy im. aby od tej konterencyi rozpoczęła się nowa 
słowiańska histerya, historya miłości i braterstwa, w ktd* 
rejby cala Słowiańszczyzna przyszła do przekonania, źe do 
zjednoczenia wszystkich słowiańskich szczepów nie pro­
wadzi inna droga, jak tylko ta, że wszystkie powinny 
posiadać prawo wolnego rozwoju ich potrzeb narodo­
wych i kulturalnych, (Oklaski). Oby się nam udało — 
mówił —  stanąć nogą na tej drodze, dalsze kroki będą 
łatwiejsze, oby już niedaleką była chwila, w której jako 
bracia wpadniemy sobie w ramiona. W tym duchu wo­
łam wam: „Na zdar".

Del. K r a s o w s k i j  odczytał rezolucyę, którą 
uchwalono na wspólnej konferencyi delegatów polskich 
i rosyjskich, a która oświadcza, iż dążenie ku zjedno­
czeniu ludów słowiańskich tylko wtedy może być uwień­
czone pomyślnym rezultatem, jeżeli równouprawnione 
i za równe uważane wszystkie słowiańskie szczepy uzy­
skają zupełną wolność w rozwijaniu się kulturnych i na­
rodowych dążeń.
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2a- przyjęciem tej rezolucyi -przemawiał. imieniem 
Polaków p. D m o w s k i .  ,

P. K r a m a r  z podziękował za proponowaną re- 
zolucyę, którą następnie wśród oklasków przyjęto.

Serb G e r s i ć  podziękował Czechon: za bratnią 
gościnę w Pradze, podniósł wielkie znaczenie konferen- 
cyi słowiańskiej, oraz podziękował Czechom za danie 
podniety do konferencyi i jej umożliwienie, a w końcu 
życzył sukcesu w rozpoczętej pracy.

Polak p. K o n i c  wyraził życzenie, aby na ko­
rzyść wszystkich Słowian zostało w pracy politycznej i 
kulturalnej osiągnięte zupełne porozumienie.

P, L w ó w  podniósł, iż na konferencyi praskiej 
rozpoczęto wielkie dzieło i zdziałano wiele dla solidar­
ności słowiańskiej.

Bułgar B o b e z  e w wyraził Czechom pochwałę 
i uznanie za inieyatywę konferencyi, która zbliżyła do 
siebie Słowian.

W podobnym duchu przemawiał Babić-Gjalski, 
Chorwat, który zaznaczył, że Rosya bez solidarności 
słowiańskiej nie ma tego samego znaczenia, co z nią. 
Zakończył uwagą, że jest dobrym Chorwatem, ale za 
razem doorym Słowianinem.

Słoweniec G a b r s c e k  wskazał na wielkie zasłu­
gi, położone przez Czechów okoro rozwoju idei sło­
wiańskiej. Czesi byli zawsze przykładem walki przeciw 
naporowi germańskiemu i dali Wyraz myśli utworzenia 
zjednoczenia słowiańskiego przeciw związkowi germ ań­
skiemu. Zakończył słow am i; Do widzenia przy dalszej 

-naszej pracy.
Prof. Z d z i e c h u w s k i  mówił o odbytej przed 60 

laty pierwszej kondieidicyi słowiańskiej, której podstawę 
s ta n o w iły  ideały Szafarzika i Mickiewicza.

Starorusin D u d y  k i e w i c z  mówił r  enhizyazmem 
o wielkiem - dziele zbliżenia się poisko-rosyjskiego i dzię­
kował Czechom za umożliwienie tego faktu. Niezmor­
dowanym heroldem tych idei jest p. Kramarz (Burzliwe 
oklasKi). Mow.ua dziękuje p. Kramaizowi za to, co 
uczynił i pros aby i nadal pracował nad jednością 
słowiańską i miał o niej pieczę.

P. K r a m a r z  dziękuje za słowa uznania, a na­
stępnie zawiadamia zebranych, że położono już podwa­
liny do realnej działalności, gdyż .elegacya rosyjska 
złożyia 2 .000 koron, a polska 1.500 na wydawnictwo 
meonryału o  odbytej konferencyi.

Wiceburmistrz j  i r o  u s e  k imieniem ni. Pragi po­
dziękował członkom konferencyi za odwiedziny, poczem 
p. K r a m a r z ,  zamykając posiedzenie, podziękował 
uczestnikom konferencyi za trudy i miłość, jaką okazali 
we wspólnej pracy i wezwał ich do energicznej dalszej 
pracy, która, choćby powoli, rozwijać się będzie. Za­
pewnił, że komitet czeski będzie pracował stale i pilnie, 
a zarazem wyraził nadzieję, że inne czynniki będą 
współdziałały tak, że przyszła konfereneya będzie mogła 
poszczycić się już dokonanemi pracami. Zakończył sio* 
w am i: Do widzenia 1

Zjazdy dyplom atyczne.
W iedeń. (TBK.) Rumuński prezydent gabinetu 

Sturoz;- przybył wczoraj na Semmoring i będzie na obie- 
dztV u bar. Aehrenthala. Wieczorem wróci do Wiednia, 
a w poniedziałek odjeżdża do Karlsbadu.

Paryż. (TBK.) Prezydent Fallióres wczoraj ranc 
w towarzystwie ministra spraw zagranicznych Pichona 
udał się do Dunkierki, skąd rozpocznie swą podróż dc 
kilku dworów europejskich.

Paryż. (TBK.) W Lugdunie anarchiści odbyli zgro­
madzenie, na którem protestowali przeciw podróży Fal- 
lieresa do Rosyi,

Następnie odbyły się demonstracye uliczne prze­
ciw Falliereresowi i Clemenceauwi.

D unkierka. (TBK.) Przybył tu wczoraj prezydent 
Francyi p, Fałlieres; powitały go władze tutejsze. Od­
powiadając na przemowę burmistrza, prezydent podniósł, 
że podejmuje podróż swą imieniem Francyi, aby zacie­
śnić węzły przyjaźni i sojuszu, od czegc zależą dobre 
stosunki w Europie j utrzymanie pokoju w świecie. Na­
stępnie powiedział, że uda się także do Skandynawii i 
po tej podróży spodziewa się pomyślnych rezultatów dla 
interesów gospodarczych Francyi, Po południu, żegnany 
owacyjnie przez ludność, wypłynął p. Fallieres wraz 
z ninistrem spraw zagranicznych Pichonem na pełne 
morze.

Wledeć. (Teł- wi.) W zjeżdzie rumuńskiego p-ezy- 
denta ministrów Stourdzy z br. Aehrenthalem dopatrują 
się pierwszego zjazdu dyplomatycznego w tyir sezonie. 
Przypuszczają, 2e oprócz kwesćyi czysto handlowej, ró ­
wnież sprawy hąndlcwo-polityczne bęcą poruszane.

W iedeń. (Tel. wł.) Die „Ześt-* donosi, że przyję­
cie aróla Edwarda VII w Ischiu bęazie niezwykle po­
ważne i uroczyste.

Cesarz wyjedzie pnie 12 sierpnia na spotkanie do 
Grr.ur.den; do ischiu powołano na ten czas sporą liczbę 
urzędników ceremoniału.

W iedeń. (Tel. wł.) Die „Zeit“ twierdzi, że pod­
czas zjazdu Stourdzy z br. Aehrenthalem jedynie handlowe 
kwjstye będą omawiane i że po tej konferencyi ocze­
kują usunięcia przeszkód do zawarcia stategc traktatu 
handlowego między Austryą a Rumunią.

K w estya m acedońska.
Londyn. (TBK-) „Standard" twierdzi, że przygo­

towywana przez Anglię i Rosyę nota angielsko-rosyjska 
% sprawie reforir. w Macedonii nie jsst zwrócona prze­
ciw żadnemu innemu mocarstwu i że Anglia i Rosya 
chcą postępować w porozumieniu nietylko' z Austro-Wę- 
grami i Niemcami, lecz -:akże z Włochami i Francyą,

Sytuacya w  Serbii.
W iedeń. (Teł. wł,) „Wr. Allg, Z tg.Ł donosi r.a 

podstawie informacyj z kół dyplomatycznych, że ogólna 
syiuacya polityczna w Serbii przedstawia się opłakanie 
i nawet utworzenie gabinetu nie doprowadzi do pożąda­
nych zmian. Nie da się zaprzeczyć, że w kraju panuje 
wzburzenie, co należy przypisać polityce poprzednich 
gabinetów, upadkowi bezpieczeństwa publicznego.

W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj w Wiedniu kursowały 
pogłoski o zamordowaniu króla serbskiego, Piotra. — 
Dzienniki na podstawie zaczerpniętych informacyj stano­
wczo zaprzeczają temu, jakoby wogóle jaki zamach usi­
łowano wykonać.

Belgrad. (Teł. wł.) Według panującego tu  przeko­
nania można obecnie mówić już nie o  przesiieniu ńiińi- 
steryalnem tylko —• lecz wprost o  przesileniu dynusty- 
cznem.

Wjnę Wzburzenia przypisują Pasiczowi.
B elgrad. (TBK.) Król porućzył ponownie Welimi- 

rowiczcwi utworzenie gabinetu.
Belgrad, (TBK.). Z  urzędowego źródła serbskiego 

stwierdzają, iż rozszerzone przez prasę zagraniczną po­
głoski o  poważnych zajściach w. Belg. udzie są zupełnie 
nieuzasadnione.

F inanse Rosy!
Petersburg . (TBK.) Rada państwa przyjęła budżet. 

W ciągu dyskusyi minister skarbu wskazał na nadwyżką 
74 mil. rubli, z czego wynika, że finansowa sytuacya 
państwa się polepszyła. Podniósł też, że wraca znów 
kredyt państwa rosyjskiego. P n ed  dwoma jeszcze laty 
pożyczka państwowa rtała o 10 prc., a nawet o  13 pr. 
niżej, niż dziś,

.P e te r s b u rg . (Tel. wł.) Koła finansowe wysnuwają 
z brzmienia przedwczorajszej mowy ministra skarbu Ko- 
kowcewa w Radzie państwa wniosek, że w Rosy; nie­
długo nastąpi zaciągnięcie nowej pożyczki zagranicznej. 
Cnarakteryscyo-na jest, że  Kokowcew niedawno ostro 
zaatakował hr. Korwin-Milewskiego, który podobną 
konieczność przewidywał.

W ypadki w Persy i.
T eh e ran . (Pet. Ag. tel.) Osobom, które schroniły 

się do poselstwa angielskiego, zapewnił szach poszano­
wanie życia, Osoby te jednak zostały wygnane i pod 
eskortą angielską odstawione do granicy.

Poselstwo włoskie udzieliło ochrony licznym oso- 
bom ,

B erno  szw ajcarskie. (TBK). Rada związkowa za­
proponowała mocarstwom, opiekującym się Kietą, jako 
inspektora finansowego dla tej wyspy, dyrektora zarządu 
monopolowego, Milleta.

P etersburg . (TSK.) Sesya Rady państwa została 
wczoraj ukazem carskim zamknięta. Ponownie zbierze 
się 28 października

( £ a  t ę  r u b r y k a  R a d u k o y a  n ie  o ć ę o w if e d a )

Znakomity dyetetyczny napój stołowy. 
Proszę zapytać lekarza domowego o wartości Wody 

Bilińskiej. 7412 '

W Ó 3  S P O IS T O  W Y
^ Ie a m = e n ..t

T .  A .

M łodo Bolesław  (jungbunzlau). 5451 
Zastępca: E. J- S trom enger, Lufóff, ul. karda Ludwika.

K opern^ld  
i  Syn

optycy i mwhaBicy
Lwów, pi. Halicki 1,
polecają w wielkim wyborze 
prafttyccęe 1 gustowne
J -.-Jar'-! jak  lornetki cwl- 
.ilery »icie, złocone, ftp., 
okulary, barom etry, hy-
Sromet.-y w zwykłych lub 
uzdobnycn ramach. 27

5643
P r o s z ę  p i c

P 0 M E I L
Napój zdrowy, odświe­
żający i bez alkoholu-

napój z
w y r ó b  tu te j s z y

Do nabycia w e w szystkich lepszych handlach 
delikatesów  i w iedeńskiej fabryce „POiAkiL'' 

W I E D E Ń  XIX. R«zdiergasse 13

w i n o  c M n i n ,  z  ś & i a z ć n i
Na wystawiehygien. wW iedriu wi. 1900 odznacaon. 
nagrodą rząd. i dypl. honor, do złotego .medalu. 
Środek wzmacniający ĆJ a słabowitych, anemicznych 
i rekonwalescentów. Środek pobudzający apetyt, 

wzmacniający nerwy, czyszczący krew.
. Przyjemny w smakc. Przesz!.) 5000 lehmklsh poleceń. 

JT. A Y A LŁ® , Tri es te Sarcola.
Do nabycia w aptek, w flaszkach pÓłlitr: 
po 2 kor. 60 h., 1-lith flaszka- k. 4:80.

(łlówny skład wysyJk. (kurt.), W iedaa K, k.
Altc Feldapotheka I  StefaŁsplatz 8. 347

Zakład G L E IC H O iin G
IfHB

Wyjazd 
letni . „ 

SEZON od j 
i ;s  maja d o i 
,1 paźdżiern.8

3877 ■ —  £s tT  ' S ’ 73. T T  - — *  j
- dogodne klimatyczne stosunki charakteru pdłalpejskiego. |

ŚroiU l e c z f c : ^ o f e “a?ką:j
piele w kwasie wąglcwym /ódckcz-i 
nlczy zakiad, gimnastyka lecznicza,] 
kąpiele słoneczne itd. j
Zdroje leezmeze
prospekt w ^sjrt^ jakc

churobanh er- 
ganów odde­

chowych (katarze, astmie, em- 
phystmj 1 chorobach muszkuł 
sercowych nerwowych, jako- 
tez i dla rekonwalescentów.

Bogato ilustrowany obszkrny-.
zamówienia na mieszkania i v.vzy 
  ------- — — w — — — '

oteż przyjmuje
■a_ zv.k L.se U

D r .  S t a n i s ł a w  L  E  W  I  0  K  I
b. asysten t kliniki połóż, giiaekol. iwowskiej 
ordynuje w K R Y N I C Y  (pud T rąbką). ć210

ifeiifysfa Sr. B. bewsRflois/ŝ
Lwów, p ia t riullcki 7, (nad Kawiarnią Centralną). 7239

W^jmowaniB, plombowanie, wsta^iaKie zębów bez bolu-

C S '::/ (20PPO T ) Wilhetmstrasse Peusyonat Polski 
i  I  ,hAJ.lNA“ biizko morza. Kuchnia polska. 

Pokóje słoneczne. 8023 Halina Tomaszewska.

Peiisyonat hydropatyczny ir. Etaa i  Krynicy
otwarty od 1 tzendia do końca wrześniŁ w nowym za­
rządzie jflzefa Oownaruwicza, właścicieli per-syonatu 
„Lkraina1 w Krakowie. — Prospekty na żądarie. 0289

arseno - żelazowe źródła lecznicze
działają znakomicie w wypadkach 
niedokrewności, cnorób skórnych, 
nerwowych, kobiecych, do leczenia 
domowego wszędzie do nacycią. 

(500 m ) Kąpiele arseno-żelazow e
z filią alpejską '/itrlołc (1500 m.). Zakłady lecznicze z  kom 

fortem urządzone; hotele pierwszorzędne 
£fzon o d  1 kwietnia do końca października. 

Prospekty wysyła i informacyi udziela Dyrekcya kąpielowa 
w Levico (Południowy TyroO. 3845

ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI
w Budapeszcie są do nabycia u wy-
ztstĘpcy L e o n &  P r o p s f a

„  .. ... ,, _ Owucs' kandyiowane Eabriąue ae
rru its Confits Hor.oic jourdan oo.ritz-Gdn w Magazynie papierowym, 

U h C r, ul. Henryka Sienkiewicza 2, obok HcteU Ó eo:gex- 992f  
Wielki wyuór wiaóKdy.-ek. Zamówienia z prow. odwrotną pocztą.

Okulista dr. Wiktor Reis
powrócił i ord. jak dawniej ul. J a g i c l l u ó s k a  1 7 .

. 8231

Nowo otw arty

Pansyonat
A iw św , K o c h a n o w sk ieg o  14: a

Eleganckie pokoje z całem utrżyjńaniem. W sezonie letnim 
po zniżonych cenach. Elektryka, łazienki 1 Wyśmienite ocia- 
dy dla dociiouzą.ych i do menażek ' 797C
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Urządzenia artysty­
cznie wykwintne 
i mieszczańskie

Centrala: 
Wiedeń III, Ungargasse 59-61.

Wiadomości bieżące.
B p M t n e t i w i a  m e i e m l » £ i « i a e  (z onserwato-

r/am  astronom, Politechniki) w d. 18 lipca b r.:

5 juuz.ua Cianle-
nle

W ETUO.

Ucmpa-
ratom

C.
Wiatr

Opad
jrżie.
(e-Zpp)

Tamneratura.
5 (Lzas 
lwowski)

Saj-
wyt8«a

a  OJ. 
oltnu

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

731*50
731-10
73110

17*6
27-0
22-2

E2
ESE2

E3

\)
J. 118

J
300 140

Uwaga: Pogoda przy zmień nem zacn.nurzeniu.

W ie leńu (TBK.) Przepowiednia central lego Zakła­
du meteorologicznego na dziS:

W Galicy! wschodniej.
Zachmurzenie zwiększa sie, mierne wiatry, miernie 

ciepło, najpierw jeszcze pięknie, potem pochmurno i opady.
W Galicy’ zachodniej :
Przswainrs p’»chmumo, oś czasu do czasu opady, 

ży we wiatry, miernie ciepło, niejednostajnie pogoda zła.

-i-  W iadomości osobiste. Namiestnik dr Bobrzyński 
powrócił wczoraj do Lwowa.

-i- M ianowania. Prezydent wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie zamianował praktykanta rachunkowego 
wyższego sądu krajowego w Krakowie Leopolda Szy- 
monka a systenrem rachunkowym, a byłego suplenta gi- 

' ninazyalnego, Jana Witkowskiego i ukończonego matu­
rzystę, Jana Glazsra, praktykantami racnunkowymi wyż­

sz e g o  sądu krajowego we Lwowie,
Galie, dyrekeya poczt i tegrafów zamianowała u- 

; kończonych giuinazyaJsiów: Wojciecha Antoniego Kasi­
n ę  i Abrahama Kwellera, praktykantami pocztowymi we 
Lwowie.

-f- PoiizięKowawie. Zarząd T , T. Jeża T . S. L. skła­
da niniejszem podziękowanie publicznie Wp. Dąbrow­
skiej Jadwidze za ofiarowanie 70 książek do biblioteki 
wypożyczalni dla kobiet im. Emilii P.ater.

K ino-teatr w Filharmonii będzie dawał przez kró­
tki czas przedstawienia. Obrazy przedstawiają pochód 
jubileuszowy ze szczególnicjszem uwzględnieniem grup 
polskich, do czego uzyskano bardzo dobre zdjęcia. —  
Przedstawienia codziennie; dziś dwa: popołudniowe i wie­
czorne.

W ystaw a p?*c arch itek tów . Otrzymujemy nastę­
pujące p ism o:

Związek studentów architektury w politechnice 
lwowskiej urządza w jesieni, jak corocznie, wystawę 
prze kolegów-architektów. Chcąc tegorocznej wystawie 
nadsć szerszy zakres, aby mogła być wyrazem twór­
czej pracy całej młodzieży polskiej, poświęcającej się 
architekturze, zwracamy się do wszystkich kolegów, stu- 
dyujących za granicą, aby zecneeli pracami swsmi (wy- 
konanemi samodzielnie) zasilić naszą wystawę.

Zgłoszenia pQd adresem : Lwów, Związek studen­
tów Architektury —  gmach politechniki prosimy nadsy­
łać najdalej do dnia 10 października. Tadeusz N o w a ­
k o w s k i ,  przewodniczący, Czesław W o l f ,  sekretarz.

—  Egzam in głów ny w  krajow ej średniej szkole 
rolniczej w  C zernichow ie odbył się w dniach 13 i 14 
bm. w obecności reprezentantów władz szkolnych a mia­
nowicie: dra Szyszyłowicza, radcy Wydziału krajowego i 
dra A. Fedorowicza,] delegata namiestnictwa i dra W. 
Milieskiego, jako członków Kuratoryi szkoły.

Egzamin ten złożyli następujący uczniowie: 
Bolesław Ankiewicz z Miechowa, Aleksander Chiiewski 
z Leńcz Górnych z odznaczeniem, Franciszek Drescher 
z Zimnowódki, Adam Górski z Płocka z odznaczeniem, 
Józef Gródecki ze Stupską, Jan Jurkowski z Babin, Le­
on Koryzna z Sierakowszczyzny z odznaczeniem, Bogu­
sław Kozłowski z Łowini z odznaczeniem, Władysław 
Mięlta Mikołajewicz za Zdrochecu, Witold j Po ten z Bła­
żowa, Bolesław Rutkowski z Ciecierzyna z odznaczeniem, 
Włodzimierz Smoleński z Warszawy z odznaczeniem, 
Mieczysław Szmurłło z Chlewisk i JćzefZyskowski z Su­
wałk z odznaczeniem, Adam Lewicki z Rogali z odzna­
czeniem,

Z  fundacy. ś. p. Napoleona jelenskiego nagrody 
pieniężne otrzymali: Józef Zyskowski i Bolesław Rut­
kowski.

Z  kolei. Pociąg nr. 2.011 najechał wczoraj w no­
cy około godz. 2 u wjazdu do stacyi Przemyśl na gru­
pę wozów, stojących na torze wjazdowym, przyczem 
para kół wozu służbowego się wykoleiła. Przy tym wy­
padku odniosło 5 osób ze służby kolejowej iji. pomiędzy 
podróżnych nieznaczne kontuzye. Wypadek nie pociągnął 
za s o tą  dalszej przeszkody w ruchu. —  Dochodzenia 
w  roku.

-s- f  Leopold Koiiupacki, emer. st. intendant woj­
skowy, ćmaiił we Lwowie. Wiadomość o śmierci zasłu­
żonego, cieszącego się powszechną czcią obywatela, wy­
wołała szczery żal w szerokich kołach naszego miasta.

f  Jan  M aU ek. W kościele DO. Jezuitów odbyło się 
onegdaj żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. Jana 
Matzka, kapitana, zmarłego w Budapeszcie, po długich, 
ciężkich cierpieniach.

Śp. Mateek znany był w szerokich kóiach nasze­
go miasta, gdzie w ciągu długoletniej służby przy ko­
mendzie płaci rządkiem i zaletami charakteru, niezwykłą 
uczynnością zyskał sobie ogólną sympatyę i poważanie. 
Pochodził z niemieckiej rodziny, lecz wychowany już 
w domu w uczuciach sympatyi dla naszego społeczeń­
stwa pokochał je szczerze. Cześć jego pamięci 1

B urze i grady. T ę c z a w n o c y .  Z Czortkowa 
piszą nam:

Dnia 16 bm. przeciągnęła ponad Horoszową i Uj­
ściem Biskupiem —  Mielnicą ogromna burza przy akom­
paniamencie grzmotów, błyszawic, ulewy i g r a d u .  O  g o ­
dzinie 19— 11 w n o c y  o g l ą d a l i ś m y  n a  s t r o ­
n i e  z a c h o d n i e j  ł u k  t ę c z o w y  n a  c h m u r  ach, 
o ś w i e t l o n y c h  ś w i ą t ł e m  k s i ę ż y c a .  T ę c z a  
j e d n a k  o y ł a  j a s n ą ,  b i a ł ą  b e z  w s z y s t k i c h  
b a r w  t ę c z y  s ł o n e c z n e j .

7 bm. zaś w Czortkowie około godz. 3 popołudniu 
mieliśmy burzę bez gradu —  z olbrzymią ulewą, z wi­
chrem wywracającym szopy drewniane.

Z Z a l e s z c z y k  donoszą nam: Zbiory tegoro­
czne, zapowiadające się jako tako pomyślnie, ubg.lv zmia­
nie na gorsze, gdyż najpierw długotrwała posucha od 
działała ujemnie, a gdy następnie 16 bm. spadł w po­
łudnie grad wielkości kurzych jaj, zniszczył prawie do­
szczętnie i tak liche piony.

Klęska gradowa dotknęła przeważnie wsie Bura- 
kówkę, Koszyłowce, Chmielową, Capowce i sąsiednie 
w tutejszym powiecie a w czo.-ikowskim, Antonów Mu- 
chawke i Jagielnicę.

-v- A resztow anie oszusta. Niedawno zbiegł z zakła­
du obłąkanych w Kulparkowie uznany przez lekarzy 
umysłowo cnorym Andrzej Józef Tatomir, który swojego 
czasu odpowiadać miał przed sądem za rozmaite oszu­
stwa. Uciekłszy z zakładu, rozpoczął Tatomir od tego, 
że dopuścił się k iku oszustw i wyłudzeń. Zawiadomiona 
o tein polieya, rozpoczęła dochodzenia i w rezultacie 
aresztowała gc wczoraj.

-s- Zam ach sam obójczy żo łn ierza. Wczoraj przed­
południem około godz. pół do 11 chłopcy, bawiący się 
pod Kopcem Unii Lubelskiej, usłyszeli dane w pobliżu 
dwa strzały. Kilku z nich pobiegło po chwili w tę stro­
ny, skąd strzały ich doszły i spostrzegli w pobliżu ta­
blicy pamiątkowej, leżącego skrwawionego żołnierza ar- 
tyleryi. Zawezwano telefonicznie pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego, które udzieliło rannemu pierwszej 
pomocy, poczeiT, odwiozło go do szpitala wojskowego. 
Ranny —  jak stwierdzono —  N. Kle:mann, żołnierz 11 
p. artyL strzelił do siebie z rewolweru dwukrotnie, a to 
w okolicę serca i w skroń. Stan ofiary zamachu samo­
bójczego bardzo poważuy.

Nieszczęśliwy w ypadek zdarzył się w cegielni 
przy ul. Snopkowskiej 1. 1. Mianowicie usunęła się ko­
lumna cegieł, przygniatając swym ciężarem robotników 
Jędrzeja h n a tijk a  i Mieczysława Kozackiego. Zawezwane 
pogotowie towarzystwa ratunkowego po udzieleniu pierw­
szej pomocy odwiozło ofiary wypadku do szpitala. Obaj 
robotnicy doznali poważnych obrażeń.

-i- Ucieczka w ięźnia, Z zakładu obłąkanych w Kul­
parkowie zbiegł dnia ló  bm. o g. 3 popołudniu pozo­
stający tam w leczeniu więzień lwowskiego Zakładu kur­
nego 30-letai Fedko Kuryj. Zbieg jest Średniego wzrostu 
o bladej cerze, brunet, o siwych oczach. Mówi po pol­
sku i po rusku.

— Zgubiono jeszcze 5 b. m. w Parku Kilińskiego lub 
na Placu Powystawowym jeden kolczyk złoty ze szma­
ragdem w otoczeniu dyamentów (raucików). Znalazca zech- 
cr się zgłosić do p. Zygmunta Bauma u). Sobieskiego 1.22.

t
F E L I K S .  C E J i& S I I f tS K I

Zm arł po długich i ciężkich cierpieniaci: iipca
1908 r. w Krakowie, w Zakładzie im. Helciów.

Pozostała żona i rodzina proszą o Anioł Pański 
za Jego duszę. 3230

W iadom ości giełdowe.
Wiedeń, 18 lipca. (Tel. wf.)
S p i r y t u s .  Za towar skontangentowany z dostawą 

natychmiastową sra 100 Hf mącono tov. 6T— do 62— , 
Teudencva-. niezmieniona.

C u k i e r  za towar skontyngentow. z natychmiastową 
z Wiednia w całych wag. K. "75-50 do 76■—. Raiinaći secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago 
nach K. —■■ -  do —*—. Kostkowy prima w skrzyniach 
uetto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. —*—, w ca­
łych wagonach K. — ic- — j beczkami do —■*—.

Tendencya: spohojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wago- 

dach z Wiednie K. 26-25 do K. 26-75. W beczkach K. 
no — •

Nafta galicyjska z Wiedri beczkami K. *7*25 do 
K 27-75.

Tendencya; spokojna.

D epesze z  tarrju p ieniężnego.
Wiedeń, dnia 18 lipce. Kursy giełdy wiedeńskiej: 

Losy a) procentowe: Austaysckiego Zakładu kredyt i ohlig. 
p. z r. 1880 3 proc. 266-50, Austr. Zakł cred. z b op. j£ r. 
1889 3 proc. 258-—, Towarzystwa żeglugi na DuhSrtnlOO 
k. 4 zł, proc; 255' —, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł- 4 proc 235-75, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. pr. 4 
99-50. .b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
19*90, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu pó luO zł. 
473'—, Clary zł. 40 m. k. 150-—, Pożyczka m. Insbruku 
20 żł. 108-—. L-jsj m. Krakowa 20 ił. i l l-—. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 60 60, Ofen 40 zł. 195‘—, Paitfy 40 zł. m 
konw. 190-—, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. jO‘40, 
Czerwonego krzyżu węg. tow. 5 25*90, Losy fund. aic
Rudolfa 10 zł. 67-50, Salma 40 zł. m. k. 230" , P o ż y c ia  
salcburska po 20 eł. 112— , Tureckie obiig. prem. kolejowe 
500 fr. 185-25, Losy komunalne m. Wiertnia z r. 1874 
492—-

Berlin, dnia 18 lipca. banknoty austryackie 85*10, 
Spirytus — .

Paryż, dnia 18 iipca. Trzy procentowa renta 9597, 
nuika 29 60.

W tefień , d. 19 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popo-, tdpi‘,wei notowano- Akcye austr. Zakłapu kredy­
towego 6)S*75, Ąkcye w ągier. Zakładu kredvt 736-50, Akcye 
Anglo banku 294-25, Akcye (Jnionbanku 53950. Akcye Laii- 
derbanku 435 75, Akcye 3a.tkvereinu 51 ̂  SO, Akcye Boden
credit 1059---------  Akcye pal. Banku hiDot 572— Akcve
kolei państwowych 696-25, Akcye kolei poru dniowej 11650 
Akcye Tramway A. B. — . Akcje kolei Elbethsl

—, Akcye kolei połn. 5110-------- , Akcye kolei czem
560-—, Akcy: Alpiny 667 50, Akcye Rima Muranyi 549‘50,
Akcye Pra -;. Tow. żeL 2677----------  Akcye Fabryki jror.i
53ó------ , Akcye mr. ty-on. 425 — Akcye gal. karp. Tow.
naft. 563—  . Obligacye węgiers. indemn. 9310 Renfa ma­
jchra 96-70, Austr. Renta koronowa 96-G5 Węg. R tuta ko- 
■or.owa 92-95, 56 1. Listy T i w. kred. ziem. ? lJ,0, 4 proc- 
listy! Banku hip. 94-15, 4V* proc. listy Banku hipot- 
99" 75, 5 proc. listy Tanku hipoteczn. 110-—, 4 proc. listy 
Tanku kraj 94-50 i-/sc/o listy Banku kraj. 100-30,4 proc. 
komunalne obligacye Banku kraj. , Obligacye propi-
nccyjne 98’50, 4 pro. Gal. poż. kijaj z 1893 r- 9555, 4 pre- 
pożyczka miasta Lwowa f3'90, Losy tureckie 185-75 Mark. 
"17-55 Ruble ?52’25, Kredyty — , Alpiny —•— W ęgier
k re d . , Unióhbank — —, Koleje. —-— ros. 5 proc.
pożyczka 1906 95-85. *>

Usposobienie. Z powodu braku inicyatywy|bez obro­
tów. Alpiny przemijająco nieco lepiej.

Wieaeń. (Tel. tyŁ)3 Zeideresowanie giełdy zwróciło 
się zrazu ku akcyont „Montany11, w południe jednak wsku­
tek braku podniety z zagranicy flastąpiłą kompletna sta- 
gnacya. feZ czasem usposobienie się nieco ożywiło, tak iż 
zamknięte, giełdę przy debrze ustalonych kursach, chociaż 
bardzo cichej tendencyi.

KSeirlim, dn. 19 lipca. rrzy zaituciiieciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 19*25, Staatsbahnv :48‘75 Disęonto Co- 
mand-t 171-—. Berlin. Tow. hahdi. 159-40 Laura 203‘90, Bo- 
humCTy 21450, Ki lej połudn. wscnodnio-piusira — . Ru­
bel za gc'.. 2M-70, Kclej w&rsz.-wied. ■ -•—, Kolej n:o- 
rza śródziem..ego —*—; Kolej Ataridionaina 12120, Losy 
te eck ie  148-50 Renta włoska — , „Harpener* kopalnij 
węgla —'—, Kolej Marieuburg-Mławka — —. Konsolida- 
cye — •— Lombardy 22-30, Kolej henry 120-60 Niemiecki 
bank narodowy — Kanada P ro tem  d 163 —, Akcye że­
glugi hamburskiej 1C8-—, Kurs warszawski — , h .rti 
„Donnersmars’ 296'—. 3Va orc-_ renta rosyjska z r. 1894 
—•—, 3-8 prc. renta rosyjska 76-30 4 pic, renta 't*svjska
z r, L902 83-60; 4ł/a prc. renta rosyjska z r. IMS 95‘90 
Rheinische Stahlwerke 164-25, Gelsenkirchen 188*25.

ISeffUn, 19 lipca. 4 proc. węgierska rema złota 
—•—, węgierska renta koronowa — , Austr. akcye kre­
dytowe 194-25, Staatsbahny 148-76, Lombardy 22’30. Di- 
sconto Comandii 117*60, Ruble 214‘70.

Tendencya: stała.
ViramilcSnfft, dn. 19 lipca. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka ic r ;a- pap ierow a—-—, Austr. renta 
srebrna —*—t Austr. renta złota 98-80, Austr. akc,e kre­
dytowe 194 20, Stuatsbahny 148-90, Lombardy 22*50 4-próe. 
rustr. renta koronowa 96-70.

Tendencya! spokojna.

T arg  zbożowy i tow arow y.
B a ia ip e S S t, dn. 18 lipca. Pszenica na kwiecień 1908 r.

od —•— uo —■■ Pszenica na maj od ■— dc — , 
Pszenica na październik od 11-23 do 11-24. Zyto na m a 
od —■— do — , Zyto na paździer. 1908 ’ r. od 9‘42 
do 943. Owies na maj 1908 roku od —— do -*•— 
Owies na październ. od 8-40 do 8’41, Owies na kwie­
cień 1909—' do —, kukuiuuza na su ro . od —‘0 do —-0, 
kukurudza na lipiec od 7'64 co 7-65, RzeDa,. na maj 
:90fe 6*— do 0-—, Rzepak na sierpień od iti‘30 do 16*40.

Pogoda: częściowo pochmurno.

I  naszej Administracji złożyli:
Na b u rsę  dla dziew cząt im. Felicyi z W asilew­

skich B o b ersk ie j:
Pomoc naukowa T. S. L. Koło M. Łomnickiej za 

czerwiec:
Dr Adam Ernest kor. 2'—, Bełtowska O!,:a 1-—, 

Stobiecki Zygmunt 1'—, dr. Moszyński Tadeusz 1-—, Pa-
fara Jadwiga 1-—, Frankowska Maryi 1-—, Jakubska T—, 

orska Teofila l —, Zuberc.vva Rudoltowa 1-—, Lueckerowa 
Ignaca l -—, Łomnicka Zofia T—, Łomuicka Władysława 
1.- - Adamska Helena T—, Biernacka Kazimiera 1*—, Mie­
czkowska Kazimiera T—, BauroWiczowa Maryą T—.Króli­
kowska Kazimiera T —, Królikowska Maiya A.—, Lisiewiczo- 
wa Eugenia 1 —, Błażejowska T —, Obtułowiczowa Stani­
sława 1 — Hauczowa Wanda T—, Łomnicka Marya 1 —, 
Bogdańska Marya 2-—.
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